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Szanowni Organizatorzy Konferencji! Szanowny Panie Rzeczniku! Szanowni Zebrani! 

 

Tematem przewodnim tej konferencji jest rocznica wstąpienia Polski do Rady 

Europy. Dla mnie jako prawnika, sędziego SN i profesora Uniwersytetu 

Warszawskiego jest ona bardzo ważna. Przypominam sobie dzisiaj słowa Winstona 

Churchilla wypowiedziane w stolicy RE, Strasburgu, 17 sierpnia 1949 r.: „Dziesięć 

dawnych stolic Europy znajduje się za Żelazną Kurtyną […]. Uwolniły się one od nazizmu 

jedynie po to, aby popaść w drugie ekstremum - komunizmu […]. Z pewnością powinniśmy 

przewidzieć jakąś możliwość stowarzyszenia z przedstawicielami tych krajów, które są 

pozbawione podstawowych swobód demokratycznych, jednak z pewnością je odzyskają w 

odległej perspektywie czasowej”. Jako jedna z wielu Polek i Polaków cieszę się, że 

proroctwo „żelaznego premiera” ziściło się za mojego życia. 

Rada Europy to wspaniały i ważny projekt. Jeśli bowiem nawet nie udało się do 

końca doprowadzić stworzonej przez samego Churchilla w słynnej mowie z Zyruchu 

koncepcji „Stanów Zjednoczonych Europy”, to przecież trudno zaprzeczyć, że wciąż 

żyjemy w epoce rządów praw człowieka i dla nas Europejczyków, a właściwie dla 

każdego, kto uważa się za część cywilizacji Zachodu, są one punktem odniesienia. One 

naprawdę łączą Europę. Ich obowiązywanie wydaje się wręcz oczywiste. 

Chciałabym jednak przez chwilę zastanowić się wspólnie z Państwem, dlaczego 

urzeczywistnienie dorobku prawnego Rady Europy, zwłaszcza zaś Europejskiej Karty 

Społecznej, jest dla nas tak ważne? 

Otóż przede wszystkim dlatego, że prawa człowieka są wszędobylskie i nie 

ograniczają się tylko do praw i swobód o charakterze zupełnie fundamentalnym: 

prawa do życia, wolności, mienia, sądu i życia rodzinnego. Nie mniej ważne dla 

przyszłości naszych krajów i całego naszego kontynentu jest bowiem bezpieczeństwo 

socjalne. Przyjęcie w 1961 r. nowej umowy międzynarodowej w systemie prawnym 
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Rady Europy – nazwanej Europejską Kartą Społeczną – kładzie podwaliny pod 

dodatkowy filar europejskiego systemu praw człowieka, uzupełniając konwencję 

o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności oraz jej protokoły dodatkowe. 

Karta stanowi czytelne nawiązanie do art. 22 Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka, 

zgodnie z którym człowiek ma jako członek społeczeństwa prawo do ubezpieczeń 

społecznych oraz do urzeczywistniania swych praw gospodarczych, społecznych i 

kulturalnych, niezbędnych dla jego godności i swobodnego rozwoju jego osobowości. 

Prawa pracownicze i socjalne na kontynencie europejskim są dzisiaj 

wystawione na wielką próbę. Ustała bowiem świadomość tego, że człowiek, którego 

podstawy egzystencji są zagrożone, przeistacza się we frustrata i politycznego 

ekstremistę, który gotów jest podżyrować czek żądnym władzy dyktatorom. Swoisty 

bezpiecznik, który miały w sobie wszystkie pokolenia powojennej Europy, około 

ćwierćwiecza temu zaczęto mniej lub bardziej świadomie demontować. Rozpoczęły 

się surowe reformy gospodarcze pod hasłami neoliberalizmu. Prawną reglamentację 

rynku i stosunków pracy zaczęto traktować co najmniej podejrzliwie, aż po słynny 

pomysł „kontraktów zerogodzinowych” (zero-hour contracts), w ramach których, 

przynajmniej według założeń owej kuriozalnej instytucji prawnej, pracownik może 

zostać pozbawiony gwarancji czasu pracy i minimum wynagrodzenia. Rządy państw 

narodowych co prawda próbowały te niebezpieczne zjawiska ograniczać, lecz pod 

wpływem wielkiego, międzynarodowego kapitału czyniły to bez zbytniej gorliwości. 

Ilustrację opisanych przeze mnie zjawisk znajdujemy również w Polsce. 

Europa, w tym również Polska, musi nawrócić się na prawa człowieka, w tym 

również prawa socjalne, oraz zacząć naprawdę poważnie traktować literę i ducha 

praw wyrażonych w Europejskiej Karcie Społecznej! Bez skutecznych gwarancji, o 

których Deklaracja mówi tylko ogólnie, za to EKS stara się je przeistoczyć w sieć 

międzynarodowych zobowiązań państw europejskich, sami siebie pozbawiamy 

przyszłości. Zniechęcamy naszych obywateli do wiązania przyszłości z ziemią, na 

której przyszli na świat. Uczymy nowe pokolenia nielojalności wobec państw, które 

same są wobec nich nielojalne. Europa nie tylko nie musi, ale nawet obiektywnie nie 

może konkurować z dyktatorskimi lub półdemokratycznymi reżimami Azji pod 

względem kosztów pracy oraz braku standardów jej ochrony prawnej. 

Oczywiście jako nie tylko teoretyk, ale i praktyk prawa pracy, jestem w stanie 

zrozumieć przyczyny, dla których Polska podchodzi do Karty z rezerwą. Rozumiem, 

lecz nie akceptuję postawy polskich rządów. Przecież wiedząc, iż od 1996 r. na stole 

już leży gotowa rewizja Karty, mimo wszystko Polska ratyfikowała tylko pierwotny 

tekst traktatu z 1961 r., i to bez protokołu w sprawie skarg zbiorowych, który czyni 

cały ten mechanizm czymś więcej niż zbiorem ogólnych norm programowych. Ten 

fakt dobrze obrazuje nasz stosunek do tego obszaru praw człowieka, o których 
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aktualnie mówimy. Bo trzeba otwarcie powiedzieć, że my tu, nad Wisłą, żywimy 

paniczny lęk przed prawem pracy, widząc w nim tylko jedną stronę – koszty, a nie 

korzyści. Nade wszystko zaś polityczne elity boją się wzmocnienia strony 

pracowniczej, a zwłaszcza związków zawodowych. 

Jest to bardzo zła perspektywa i nie mam najmniejszych wątpliwości, iż należy 

jak najszybciej ją zmienić. Owszem, Polska jest tzw. państwem na dorobku, lecz 

zapewne nie w większym stopniu, niż pięćdziesiąt lat temu była nim Republika 

Federalna Niemiec. W powojennych Niemczech ich potęgę gospodarczą zbudowano 

na wartościach, wokół których skupiono społeczeństwo, przestawiając myślenie 

przeciętnego obywatela na zupełnie inne tory niż w złowrogiej Trzeciej Rzeszy, która 

obietnice socjalne wykorzystywała jako wehikuł do zdobycia totalnej władzy nad 

społeczeństwem. Nie bez racji powojenny patriotyzm niemiecki nazywamy zgrabnie 

„patriotyzmem konstytucyjnym”, ponieważ prawa podstawowe świadomie 

zagwarantowano każdemu Niemcowi w Ustawie Zasadniczej z 1949 r. Jednym z 

ważnych fundamentów niemieckiego ładu prawno-politycznego stało się prawo do 

pracy i zabezpieczenia społecznego. Przyznaję, że z radością powitałabym ten sam 

rodzaj patriotyzmu, stosunku państwa do obywateli, w naszym kraju. Jego dobrym 

przejawem byłaby jak najszybsza ratyfikacja zrewidowanej EKS, a przynajmniej 

protokołu z 1995 r., o którym przed chwilą mówiłam. 

Dziękuję za uwagę! 


